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Swietlice gromadzkie 

muszą praco,vać intensywniei 
Kiedy kierownik świetlicy 

gromadzkiej dowiedział się, 
że przyjechał ktoś z miasta, 
zjawił się od razu z prosbą : 
gdybyście tak mogli pomóc 
n 'am sprowadzić trochę bry
stolu na gazetki ścien:le i 
dekoracje. Spytałam, czy to 
największa bolączka św i etli
cy. Odpowiedział. że najgo
rzej z tym brystolem, n~, a z 
innymi sprawami to już so
bie sam poradzi Zaczęliśmy 
rozmawiać o tych innych 
sprawach. najpierw w świe
tiicy - ale po 20- tu mi
n'ulach tak zmarzłam. że \l'ze 
ba by ło p rzenieść ~' ę do go
spody ludowej na herba tk ę. 
MóiTGzmówca p n:vt.:n '1 l, że 
w świetliCY w ogól e się nie 
pali i dlatego nikt do nIej 
nie przychodzi. Ale liczy na 
frekwencję, k iedy się ociepli , 
na wiosnę chce .iuż wlaśnie 
świetlicę odpowiednio przy
gotować. No. i w końcu. o
Czywiści e. nie trudno bvlo 
riam do.i Ść do zgocl:'Jego w'nio 
sku: że z brystolem to już 
qn sobie sam poradz:. ale z 
'o/szystkimi innymi sprawa
mi - nie. 
. Gdy wieczorem przejeżdża 
się przez wsie - w którym
kolwiek powiecie wojewódz
twa rzeszowskiego - i na
potyka się ciem l') e okna. to 
w w ielu wypadk<lch można 
z góry powiedzieć - o, tu 
wlaśnie jest świetli c a. Ogro
mna ifość świetlic gromadz
kich st.raciła w ty m roku b",z 
powrot'1 ie na jlepszy sezon 
pracy św i e t licowej - zimę. 
Tego już nie da si,". oczvwi
ście , odrobić. ale lr' ~b a: Ilsta 
l.ić,' gdzie tkwią przvrzy ny 
zła i jak .ie zlikw id owil ć. 

kulturalno-oświatową włącz 
nie. Wyty czne liczą sobie ni 
mniej, n i więcej, tylko 30 
stron gęstego maszynopisu . 
Trochę to wygląda na nie
dźwiedzią przysługę. Bo prze 
cież większość gromadzkich 
rad jest nieobyta . z urzędo
wY,m słowem pisanym, z u
rzędowym stylem. z urzędo
wą procedurą. Na przykład 
cała sprawa z brystOlem za
częła się od tego. że nie by 
ło w iadomo, jak otworzyć 
konto św ietlicy. A ileż koro
vmoow bywa nieraz z kilku
zdaniowym listem czy poda
niem urzędowym. Cóż dopie
ro - przean::Jlizowa:ć 30-stro 
nicową instrukcję! 

Odpowiedzialnym gospoda 
rzem gromadzk:e.i świetlicy 
jest gromarłzka rad a narodo
wa. Ale jeśli w tym roku 
świetlice gromadzkie na ogół 
pracują słabo - nie wińm)' 
wyłączn i e rad gromadzkich . 
To przecież dop iero pierwsze 
miesiące ich działalności. któ 
re dowiodly niewąt:pliwej do 
brej woli, ofiarności, szczere 
go wysiłku tysięcy nailep
szych chłopów, opanowują
cych trudną sztukę rządze
nia Należy im się bezwz!!lę
dnie pomoc. I wł aśnie dla
tego nowa uchwala Prezy
dium Rzadu w spr;]w ie wzmn 
cnien ia działalności kulturaI 
no-o~wiatowej rad narodo
wych, ze szczególnym u
względnieniem wsi - ogni
skuje uwagę na pow iat.o
wych radach n·arodowyrh. 
stawia im najwilC'ksze wyrna 
!!a~ia, 'najsilniej bi .Je za do
tychczasowe braki i hł"dy -
powiatowe, a nie gromad z
kie rady narodowe. 

cudzysłowie kulturalno - o
światowych) uniemożliwiała 
jakąkolwiek pracę nad nimi, 
szkolenie, rozwó.i . Niejeden 
kierownik świetlicy czy bi
blioteki gromadzkiej wracał 
z powiatu, dokąd udał się po 
radę i pomoc, głęboko roz
czarowany. 

A przecież przy stałym, o
gromnym rozwoju sieci pla
cówek kulturalnych na wsi 
- samych świetl i c gromadz
kich jest . ponad 10.000-
przy stalym. olbrzymim 
wzrosc!e potrzeb kultural
nych ws i ~ niesposób cen
tralnie kierować życiem kul 
turalnym wsi. Musi zostać 
wzmocniony aparat tereno
wy, a przede wszy stkim głó
wny. naturalny punkt opar
cia dla wiejskieRo al<tywu 
kultura Ino-oświa lowego 
wydziały kultury powiato
wych rad narodowych. Tym 
wieksze spoczywaj a na nich 
obowią zki. że zos t.ała poważ~ 
nie ograniczona l iczba pla
cówek Związku Samopomo
cy Chlopskiej, że zlikwido
wane zostały powiatowe ra
dy zwiil zków zawodowych. 

politycznego radami narodo
wymi, od powiatowych i wo 
jewódzkich komitetów par
tyjnych, od ich sektorów kul 
tury. I tu trzeba powiedzieć, 
że za dotychczasowy zły stan 
kadr kulturalnych w gro" 
madzk ich i powiatowych ra
dach narodowych ponoszą 
współodpowiedzialność ko
mitety partyjne. Przecież to 
w pewnej mierze i od nich 
rady narodowe nauczyły się 
odsuwać zagadnienia kultu
ry i oświaty na ostatni plan, 
umniejszać ich wagę w po
równaniu z inny mi proble
mami, szczególnie gospodar 
czymi, takimi, .i<1k np. ' na w si 
- skup, kontraktac.ia, siew. 
A czyż i te problemy nie Z<I

leżą wlaśnie od wyn .ików 
w alld o nowy ty p światlego, 
świadomego, kulturalnego o~ 
bywatela wsi. t.aki ~ J walid . 
jaką jest nasza rewolucja 
kulturalna? 

Dzięki uchwale pow!' ta1a 
nowa szans <I wzmocnien ia 
życia kulturalnego wsi. któ
ra zresztą nie jest niczym 
innym, jak jednym z w ielu 
konsekwentny ch posunięć w 
dziedzinie nasze.i polityki 
kulturalnej. Trzeba dolożyć 
wszelkich sil, żeby tę SZ::lnsę 
w pełni wyl\Orzystać , żeby 
okna wszyst.kich świeU ic 
wiejskich roz.iarzyly się świa 
tłem. żeby świetli ce gromadz 
kie rozbrzmiewały gwarem. 
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Zespół świetlicowy przy Zakładach Wytwórezych 
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Na zdj~ciu: Zespół podczas sytuacyjnej próby "Ro
mantyczność". 

CAF - fot. Szarfharc 

; Ustalmy zatem nalP)erW, 
kto jest wlaściwie ~osnoda
rzem świetlicv gromadzkiej 
l kto odpowiada Z'l Z"lpew
.hienie jej odpow iedn ich wa
runków działalności ? Gosno 
darz .iest ten sam. co i całej 
wsi : gromadzka ;'ada naro
dowa. Do niej n<1lp-ży orgil
nizacja całokształtu życia 
kulturalnego we wsi. zabez
pieczenie mu wla ściwych 
podstaw ma!ehalny ch, a je
dnocześnie - wl<1śdwej at
mosfery. wla~ciwe.i treści. Po 
'wiedzmy sobie od razu : to 
niezwykle trudne zarlanie, 
chyba jedno z najtrudn!ej
~zyrh w ogóle zadań gro
m::1dzkiej rady. 

Gromadzka rada narodo
wa ma nie tylko prawo, ale 
i obowiązek zażądania pomo 
cy powiatowej rady. A ja
kąż pomocą w zakresie pra
cy kulturalno - o.~ wia1'owej 
mó!!ł doty chczas służyć po
wiat? Spośród 106 powiatn
w~'ch domów kultury może 
kil kanaście utrzymuje wla
ściwą wieź z t.erenem, j~st 
istotnie ośrodkiem inslruk
cyjnym dla wsi. obsluguje ją 
swymi imp rezami, pobudza 
L_ ot.a cza opi O'ką miei ~c0wa 

inicjat.ywę . Ale dwie trze<' :e 
powiatów nie- posiadają je
szcze w o!(ole domów kultu
ry. a wydzialy kult.ury pre
zydiów powiatowych rad na
rodowych zbyt słabo zwią
za'"'o <ą z '''sią. 

Ą więc w PRN muszą ' się 
znaleźć działacze i instruk
torzy kulturalno-oświatowi z 
odpowiednim wyk~zlałce
niem, . wyrobieni politycznie, 
doskonale zorientowani w po 
trzeba ch kul\.uralnych wsi, 
nastawieni zasadniczo na 
pracę w terenie. w groma
dach. CZy mają pracować za 
gromad zką r~dę ? Bynaj
mniej, t.rzeba tylko wyciąg
nąć pomocną r el,e do wiej
skiego akt.ywu kulturalnego, 
stworzyć aktyw tam, gd7.ie 
go jeszcze nie ma. a przede 
wszystkim uczyć . uczyć, u
czyć gromadzką rade naro
dową, gospOdarza wsi, co to 
znaczy - kuIt.ura . Że to ni~ 
spr:l w a zabawy - a sprawa 
poli!vki 'i idenlogii. Że n :e 
chodzi o rozry wkI' - 'le~ z 
o rewolucję k\lll t tri\lną. Ze 
w~zys tkie ośrodki k\l1tu~y na 
wsi m.uszą być nsr"dkami 
wychowania socjalistyczne- ' 
go. 

(Korespondencja własna z Nowej Hut») 

We wspomnianej rozmo
wie o brys tolu - j akże typo 
we.l i charakterys tycznej -
okazało się , że bolilczki św ie 
tlicy - z brystolem i op~
lem wlacznie - mają wspól
ne' źródło . Jest nim brRk 0-

r :entarji w komnetencjach, 
brak doświadcze, ia ' gromad? 
k lei rady narodowei, brak 
dostatecznei zna iomości wła 
ściwei .iej pracy. tr~ ~ci i for
my we wszystkich zresztą 

dziedzinach . 
,Jedna z powiatowych rad 

narorło"lych pragnęla pomóc 
młodym. nierJoświadczonc'm 
radom grom~rlzk im na swo
im terl"nie. Nadesłala ptem 
szcze2ółowe wytvczne dzia
łalności - z działalnością 

Na eha"ip 

PRN m : ały do tej pory 
przeciętnie 1-2 pracowni
ków kulturalno - o~wiato
wych. Lekcewa7.enie tych za 
gadnień znalazło w yraz w 
tym , że pracowniJ;:ów kultu
ralno-oświ a towych zepchnię 
t.o do nainiższych grup upo
sażenia . Jas'le. że to lekce
ważone i źle płatne miejsce 
z'ai mow,l! i ludzie n ieodpowie 

• dni. m'1iej więcej w 70 pro
centach nie na noziomit>. bez 
pOjęcia o sprawie. ' bez auto
rytetu , I d zreszta nie zaj
mowali rllugo tych st'lI')O
wisk. Olbrzymia płynność 
kadr .. kulturalno-oświato
wych" (tak. nawet tych w 

Wymi eniona u rhwała Pre
zydil:m Rządu z 12 lute!!lJ te
go !'()klJ.ol,?", · .. , .. irl" ; e ma teri:>,l 
nezabezpieczeńie rozw0ju . 
aparatu kulturalno-oświato
wego rad narodowych po
przez zn'lC'Zne zwięi-<: szenie 

liczby etatów i funduszu 
plac. głil "'nie W Df)wi;]tn
'wych radach n"lrhdowych . 
Mu~zą napłynać do n ich od
pOwiednie kadry . pr?vgol o~ 
wane i fachowo i politycznie 
-- ah~ol,uenci s z l,ń} ~rh·C'tv .. 

cZ:lYch. kursów kulturalno
oświatowych. Mus( rn w re
szcie usta.ć płynnlJść t.ych 
kadr. Muszą one zdobyć so
bie właściwy autorytet. Mu
szą zainicjować nową wzmo
chioną ofensywe kultury nil 
w ieś. oż~'wić walkę. która 0-
st"tnio nieco przygasła. 

OC7ywiście. że sama u
chwała i wytyczone przez 
nią pr~ktyczne pos un i ęda nie 
pn.esąrlzll . jak Się ta ofensy
wa POt.OC1S. Oót.<lteczm' w y
nik zale7.y od kierownictwa 

"Vpiór na sprsedoi" 
W znakomitym filmie wło 

$kim "Z/odzteje i policjanct" 
jest scena, uka.zujqca tury
stów amerykań.skich w Rzy
mie kupujących od Wiocha 
.,tarq rzymska monetę - no 
ta bene fałszywą. 

W filmie "Witaj s/oniu" 
Widzimy jak sekreta rz egzo
tycznego ksip,cia zwiedzajq 
cego Rzym zabiera " net pa
miątkę" antyczne rzeźby i 11). 
dUje Je do bagażnika samo
chodu. 'l! pmsy często dowi ll 
~ujemy si e o wykupyw amu 
l wpwożeniu z Europy za
ChOdniej do USA cennuch 
dzieł sztuki. starych pięk
nYch zabytków. 

również za smiesznie niską 
sumę kupić zabytkowy szko 
cki :amek, który sam oce
nia na 10 t.ysięcy . Zamek 0-

czywIscle nie pozosta,e 1.0 

Szkocji . Ma być przeniesio 
ny do USA i zrekonstruowa
ny na Florydzie. Kiedy mr 
Ma'rtin przekonuje się, że tv 

zamku "straszy" duch, drze 
kontrakt kupna, ale później 
nabywa zamek ponownie, 
płacqc zań grubo więcej niż 
pop1'Zednio. 

Dlaczego? Bo przecież on 
amerykań .. ~ki człowiek intere 
su i na duchlL pokutujqc1jTll 
w zamku potrafi zrobić bu
.~ ir>.e .. ~ . Szkocki 1/.piór Grourie 
bedde 'l'eklamowCJ.l niezrńu.' -

Na Ue j ednego z taki c:l Ł none delikatesy firmy Mar-
WYDadków osmttu jest an- tin. 
r;nelski fi.lm " Upió'l' na Sp'l'Z'? Film j~ s t satyrą . I to do-
cn Ż". który niedawno tG szed! br:e zrol:l ioną sat1)'I'q. Nit. 
na ekrany nCJ.szy ch kin BI) - .. przlljn.c!Ól" zza oceaml a 
h'!te'l' t~go tUmu mister MOT pFU o.L;.az ji nn "tara szkockn 
tin jcst businessmanem. l s-Irr~ht ", urrfdkladajac(! p'l'',/ 
t". prnwd~':wie amer)lkcpi- 11'ntc nar! Spra 11)J/ publiczp,e. 
.• k lm b1tsinessmanem... Pof.·ra (Obu nasza polska nlachtCl. 
fi l'ob i ć i n teresy n ie t.J/lko m i nln kiedyś w filmie tak 
na ddi1:atesach, k (óre sa jt? krótka a zarazem tak trafn i{ 

po specjalnośc i ą . PlJtrafr chamkte7'ystykę). 

Swietnie wykpiono amery 
kańskie metody reklamil , 
ambicje "europeizowania 
się" przy jednoczesnym bra
ku poczucia smaku i p7'2era
biania wszystkiego na ame
rykańską modlę. (Wokót zarn 
ku na Flo',-ydzie mr Martin 
buduje kona l niczym w We
necji i sam w szkock iej cza 
peczce na głowie pływa po 
nim w gondoli; murzyńska 
ol'kie.<rt.ra ,.po szkocku", mu
zyka wydobywajqca s ię z a
pa7'atu radi.owego zainstalo 
wanego wewnątrz średnio
wiecznej zbroi). 

Że kpiny te "W1)chodzą" 
świetnie, zasługa w tym obole 

out07'a scenariugza Roberta 
She1'wood'a i reżyse7'a -zn~ 
nego francuskiego klasyka 
filmoweoo Rene Clair'a twól' 
cy takich filmów jak " Niech. 
żyje wolność", "Pod dacha
mi Paryża". Na uwagę zastv 
gnje również świetna gra En 
f/cne Palette 1V 7'('Jli mr Mart i 
na w y w oluj('.cego na widow
.ni huraaany śmiechu. 

WIKS 

Pierwszy przech y lny piec 
martenowski wielkiej s ta lo
wni Huty im. Len.i.na produ
ku.ie. Co dwa'dzieścia god zin 
kilkusettonowy kolos prze
chy la się , wylewając 7.a kał.
dym razem 360 ton doboro
wej ~tali. Mloda. lecz pos ia 
da.iąca - dzięki przeszko
leniu w Hucie .. Pokój" i w 
słynnych radzieckich zakł:ł
dach hut.nic.zych .. Azowstal" 
- wysokie kwalifikacje za
wodowe obsługa martena po 
kO!1ała trudności pierwszych 
dni i 23 lutego zameldow a
ła o wykonaniu planu mie
sięcznego. 

Z bocznicy kole.iowej 'Hu
ty im. Lenina co parę dni 
wyruszają pociągi pełne st<l
lowy ch wlewków. Jadą do 
hut Zagłębia Stalinogrodz
kie~o, Rdzie stal z marką H u 
ty im. Lenina zdoby la już 50 

bie niemałe uznanie. Lecz 
mimo to transporty stali na 
zachód do hut śląskich nie 
mają zbyt wielkiej przyszlo
ści. Wkrótce bowiem. za kil
ka , tygodni. stal wytapi8na 
w pierwszym piecu marte
nowskim będzie przptw~1'7:CI
na na mIejSCU w Hucie 
im. Lenina 

Dla każrlego. kto nawet nie 
zetknąl się bli żej z hutni
ctwem, jest rzeczą wiadomą , 
że k.ońcowym produktem te
go przemysiu są wyroby w al 
dowane. W walcowniach n a 
daje się stalowym wlewkom 
żądany kształt i wymiar. Tu 
wlewki - rozgrzane dl) bia
łości w piecach wgłębnych 
- kierowane są do walca 
rek. Samo wal cowRnie po
lega na zgniataniu i wydlu 
żaniu materiału . W pier w
szych stadiach przeróbl{i na 
walcarkach wlewki stalowe 
stają się półfabrykatami, kló 
re następnie, kilkakrotnie 
przewalcowane, zależnie od 
potrzeby przekszt<lłcaj ą się 
w gotowe wyroby hutnicze. 

Wróćmy jednak do Huty 
im. Lenina. Za parę tygodni 
rozpocznie tu pracę gigant.y
czna, nie mająca sobie rów
nej w całej Europie - poza 
Związkiem Radzieckim 
walcownia-zgniatacz. Jej ha
la oraz walcownia blach, któ 
re zostaną uruchomione ja
ko pierwsze, ciągną się na 
przestrzeni .iedne.go kilome
tra. Obecnie na budowie 
walcowni-z2niatacza można 
spotkać tylko gdzieniegdz ie 
robotników budowlanych. 
Ich miejsce zajęli pracown i
cy rozruchu . 

. Przed kilkunastu dniami I 
ekipy specialistówprzysf. ą
piły do prób i r ozruchu po-

szczególnych urządzeń zgnia 
ta cza. W m aszy now ni, speł
niaj ącej w sy s t~mie zgni a ta
CZiJ funkcie pod obne do tych, 
które wy kr,nuje serce w or'
gani żm ; e l ud zkim. urucho
miono .iuż pięć tzw. "Ieonar 
dow" (system generatorów i 
siJni!(ów). Maszynownia l ś ni 
czys tością. Stqd właśnie po
pły nie przewod am i energia, 
która oży wi potężne agrega
tyzgn iatacza oraz caly skom 
plikowany system walcowni. 

Rozruch .. leonarciÓw" - to 
dopiero p ierwszy krok ek ipy 
ro zruchowej, którą kipru je 
1070. Stilsikowski. Zadania 
praco1Nników rozrUChu ros
ną z k aż ci ym dni em. Jecine
go dnia uruchomili "leonar
dy", a nastp,pne.I:!O przystąpią 
do rozruchu wal cowni i suw 
nic. Skomrlikowa ne.1 i trud
nei p racy będzie coraz wię
cej . 

Inży nierowi e i robotni cy, 
pro wa dz<1c.v rozruch w alco
wni, nie lęk ai ą s ię trudno~c i. 
In7.. Sch w a rz. Id1! rowni J! n .. o 
zaru monta7. u ll l'7. ądzeń zgnia 
tilCZf\ , wri1Z z liczną !!ruT''l 
f ach owc()w, 7. dobyl niprrl il ! ę 

doświ?d c7.en ip na wip lkic h 
bu ciowl ach pl"ll'l11 szcśc i ol ('t
ni ego. Lecz nip tv lko to s ta
nowi o pcwnośc i i OT';]nO,WCI
niu, j'lkip chara ktprvzlI i 'l l u
dzi willcowni. Tn ;~y nierom i 
techn ikom willcowni s ll17.'l 
r" d ą i T'0mocą na ~ i rad ziec
cy l)r7Y.iC1CiE'le, dele'gowilni 
do Hutv im. LE' n ina z z ~ ld,,

dów hutni czych Kraju Rad . 

Przy uruchamianiu walco
wni-zgniataczil grupie rozru 
,rh owej pomaga inż. Gregory 
G!adl1chow. doskonały znaw 
C[1 urządzeń elektrycznych. 
Przybył on do Huty im. 
Lenina z tych samych zakła
dów w Charkowie. które do
starczyły maszy n do zgniata
cza . Inż. Jelsakow z . zakła
dów "Uralmasz" w Swierd
łow~ku uczestniczy w prze
glądzie rolek i trybów sa
motoków. W jego rady i 
wskazówki pilnie wsluchują 
się nie tylko pracownicy roz 
ruchu, lecz ' także j załoga 
eksploatacyjna zgniatacza. 

90 procent walcowników, 
któ rzy za parę tygodni po
dejmą normalną pracę, znaj 
duje się .iuż na miejscu. P il
nie śledzą robotę pracowni
ków rozruchu. przysłuchu
j ą s if; u wagom rad 7.iec:kich 
eksperlóvJ. W prz.Yszlo{;ci '
j a k znałazł. Również prawie 
c ~ Ikowicie skompletowany' 
jc~t person el i nżynierY.ino-te 
ch n icz;'lv zgn ia tilcza. 

Obecn ie trw <l ją egzaminy 
p rctcow 0 iko w slu:i:b utrzyma 
ni ;.1 mchu merh"'nicznego i 
elektrv cz~ego . Zalo::(<I nllino-
wocz?śnieis7.cj , nai b;udziej 
zmcrhrt ni7..0 wa ne i wal<.:owni 
m ' lc;i hyć -i .... I ~ n~ilpr :"'; r r7,~r"': 
.goto wana do nrzyszłej pra
cv A pr7vS?łnść to wcale nie 
(1aleka . J"s7cze tylko nare ty 
.gn rlni i walco \ .. ni"'-gi~'1ot roz 
rwrznie normalną pracę w 
służbie narodu. 

R. D'liiecfclkj('wicz 
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Aktualne zagadnienia · pracy kulturalnej 
W roku obecnym rozpoczął 

się II Festiwal Muzyki Pol
skiej i V Międzynarodowy 
Konkurs Chopinowski. Impre 
zy te zakrojone na wielką ska 
lę wzbudz iły ogromn>! zain
teresowanie nie tvlko w kra 
ju, ale i na szerokim swie
cie. Fok 1955 jest Rokiem 
Mickie wI' :wwskim, obchodzo 
nym uroczyście nie tylko w 
kraju, ale I za granicą w 
myśl uchwały UNESCO. Dzie 
ła wielkiego wieszcza narodo 
wego A. Mickiewicza udostę 
pnione zostaną całemu spole 

. czeństwu. Trwają szeroko za 
krojone przygotov: :mia do 
Miedzynarodowego Festi wa
lu Młodzieży i Studentów, 
który odbędzie się w Warsza 
wie. 

Gt6wny nurt pracy nad u
powszechnieniem kultury 
jest skierowany na rozwój 
~zy telnlctwa oraz pracy świ!! 
tli<;:owe,i I widowiskowej , Te 
mu celowi służą wielkie ak
cje, jak: Konkurs Czytelni
czy i eliminar.ie amatorskich 
zespołów a r tystycznych . Na 
łamach p rilsy i w ze-
społach d ziałaczy kultu-
ralnyrh toczą się twórc7.e 
dyskusie nad sztuką filmo
wą, sytua c.ią w sztuce i ar
chitekturze. nad ro7,woj em li 
tera tury i r e pertuarem na 
s1.,'I r h tea t rów. Duże sul< cesy 
św ipc i nasza kultura za gra- ' 
niq, 
Również w naszym woie

w ództwie rok 1955 zapowia
da s ię pomyślnie w życiu kul 
turalnym , Poważne 'ukr esy 
uzys kaliśmy już w przeb iegu 
kon kursu czytelników wiej
ski ch , D<I[szv rozwój czy tel
nicl wa op~ rI s ię na dobry ch 
podstawa ch. Na por7itku ro 
ku 1954 bylo w nas~)'- m wo
jewództw ie 134,000 czy telni
ków. L icz ba czytelników do 
roku 1955 wzrosła do 157.000. 

Poza tym wiele ciekawych 
Imprez: l1 roz mai ~i/o życie 
kulturalne w tym roku. 'Do 
nich n3leż ą : otWarcie II Fes
tiwalu M uzyki Pol~kle.i w 
WDK ZZ przez zespoły mu
zyczne i śpipwacze miasta 
Rzeszowa , Ostatnio w Rze
szowie odbyły się ogól nopol
skie elimlnac.ie zespołów ta
necznych "SP". 

Do ciekawych Imprez lokal 
nych należ ą wieczory dysku
syjne na temat życia I dzia
łalności artystycznej wybit
nego polskiego malarza CM!ł 
mońsklego, w których brała 
udział j@go córka Zofia z 
Chełmońskich Austowa, mle 
szkaJąca w Łańcucie oraz 
wieczór dyskusy jny n"d " U
t worami chłopa pall szczyźnl;:t 
nego" Jana Raka, zorgani zo
wany w Husowie przez BI
bliotekę Powiatową w Łań
cucie. 

Jan Rak, poeta chłopski, 
~ł w tej mlejscowoki w la 
tach 1820-1909. Na spotka
niu tym by /a również obec
na jego córka Zuzanna Ciu
pińska, llcząca 83 lata. 

Na początku bieżącego ro
ku oddany zostal do użytku 
wspan i ały Dom Kultury w 
GlIniku Mariampolsklm nie 
bez przesady nazwany paŁa
cem kultury. Blisko owa tv
siące amatorskich zespołów 
przygotowuje się do elimina
cji, które już wkrótce się roz 
poczną . Państwowy Teatr 
Ziemi Rzeszowskiej mimo 
w ielu trudności rozpoczą ł r ok 
1955 wsp,ll1ialą sztuka Gor
kie'~o " Mieszczanie". JE"7.cze 
lepiej zapowiadają ~ię dal 'Z!? 

permekt:v wy rozwoju życia 

h\llt"':Cl l neg0 . 
W tym mif'siącu , bo jU7. n 

m::l i'ca odbęd zir> s ir; - hocl a j
że po r <l z J1ie]'ws~w w hi s to
rii V'RN n~slf'· .2'O wo.i ewódz
twa - ses:ia pn~wiecona ~pra 
v'om kultury, Mamy -nadzie
,ię. że na ten sam temat od
będą się sesje rad niższych 
s~GeiJlL Pomoże to zrozu
mi " <'- , Ż" snr 'l Wy k\ll~u rv nie 
rr.ożna t raktow<lć drugorzę('ł 

nie, że praca Jq.lltllra ln<l .iest 
"\:.':,7.,, f01:m" prac.v ooli~yc7. 
nE'j, rvr"m v równif':!: nad7.i e.ię , 
że je f' zcze w tym roku u two 
nony zost.anie reprez;:nl.acyj 
ny zespół p i eś ni i talica wo
j e wr',d ztw a rze.~ ;o:o\Vs kiego. 

Obecn ie tOCZY się dy skmj<l 
nad bunową MłodziE:żoweg::> 
Domu Kultury i sądzę. że ni.e 
skoń(:zy się tym r azem tylko 
na dyskusji. Przygotowy wa-

w naszym województwie 
na jest takze . dokumenta.cja 
do budowy Domu Twórczoś
ci Ludowej w RZ"'Slowle. 
Klub Międzynarodowej K~ią 
żki i Prasy, Muzeum w od
remontowanym przestron
nym budynku, otwarcie no
wego kina - oto niektóre 
tylko ważniejsze takty mó
wiące o szerokich możliwoś
ciach życia kulturaI nego. 

W Rzeszowie pow~tanle 
wreszcie orldestra symfonicz 
na, a w Lubaczowie Powiato 
w.v Dom Kult.ury, wybudo
wany czynem społecznym 

r;rzez mieszkańców powiatu . 
Przypatrzmy się teraz po

krótce brakom w pracy kul
turalnej naszego wojeWÓdz
twa. 

Najwdnlejszym brakiem 
są. Jeszcze w dallzym cł'lI'u 
takt.y nl~docenlanla spraw 
rozwoju kultury przez orga
nizacje I lńsłancje partyjne, 
przez rady narodowe I orga
nizacje 8poleczne. Wielu dzla 
łaczy widzi w imprezie kul
turalne:! tylko rozrywkę, 3 

nie widzi jej zasadniczej i
stoty t zn . fo r my pracy polity 
r zno-wychowawczej. Dobrz'~ 
zorgan i7.0wana impreza kultu 
r<llna to więcej niż kilka nie 
ud<lnych, nudnych :o:ebrań I 
referatów. to wysoka forma 
propa/(andy i agitacjI. 

Jednak w ielu działaczy nil' 
żyje w zgod7.ie z literatu rą 
piękną I naukową, tłumacząc 
się brakiem czasu. albo swym 
"wysokim p07.iomem" z racji 
zajmowanego stanowiska , A 
t.ymczasem. analfabetyzm kul 
turalny , ciemnota, nodobnie 
,iak mróz zimą, wtj'ka ~we 
pazury wszęd7.ie tam, gd7.le 
nie docierają ciepłe pro
mienie książki, pleśni, mu
zyki, filmu . . 

.Prelegenci, działacze i Ide
rownlcy na różnych odpowie 
dzial ny ch stanowiskach. któ
rzy pogniewali się na książ
kę, gazetę i film ~ą przyczy
ną stra~7.ących nudą zebrań, 
wypranych z wszelkich inte
resujących momentów, li na
wet istotnej Ich treścI. 

Tu również reży przyczy
na. że lokale bibliotek I świe 
tIk przeznacza ~ię na maga
zyny I biura dla urzędów, że 
stanowiska pracownIków kul 
tury obsadza się lunźmi, kt.ó 
rzy "do czego Innego już lifl 
nie nadAj,,". Tu również 
tkwi przyczyna, że domy 
kultury, ~ale kinowe, świet-

licę zamienia się na sale pi
jackich zabaw. 

K toś może powiedzieć , po
dajcie konkretne przyklady 
w tej 'sprawie? Przy kładów 
jest dużo, Znajdziecie je nie
omal w każdym PDK. w kał: 
dym powiecie. Ileż to jest 
jeszcze świetlic w naszym 
województwie, które straszą 
wybitymi szybami w oknach, 
odrap'mymi ścianami, poła
manymi sprzętami, mimo że 
jest kierownik świetllcy po
bieraj ący jako wynagrodze
nie pieniądze państwo we. -
Czyja tu w ina? Wina wszyS
tkich tych, Uórzy t ego rodza 
ju fakty widzą, a jednak je 
tolerują · 
. Tymczasem uchwała III 

Plenum KC PZPR powiada' 
,.w propagandzie I &gltacJI 

naloty do końca p""elama~ 
~zkortll\Ye t.nc\~ncJe do lIplęk 
Hania rzer7.ywl,toś cl lub dp
klaratywncj:o powtarzania o~ól 
nych hasel, nadać Jej charakter 
hezpośrednle,I, bogn"teJ w argll
mpnt.r.,I~. "ćżerej rozmowy 
J:l11r.d.y partią a masami, nadać 
Je.! charakt.er bud"'-.J ofen
oywn,Y. Nalpży s.,ybcl • . ! reaj(o
wać na wątl>lIwoścl nurtujące 
w róin :\'ch środowlski\r.h, wpro 
W"dr.lt więcej polemiki 7. wro
Ja lIlr::-unlentaC'ją"· 

Czy to zobowiązuje w pra 
cy kulturalnej? Najzupełniej. 
Z lakiernictwem walczyć ró
wnież musimy I w progra
mach ze sPołów ,kulturalnych. 
Chodzi o słuszną rzeczową 
kry ty l , ę - w s<l ty rycznyc:l 
wiprszowanych utworach, w 
monologach I dialogach, w 
piosence - wszystkich tych 
braków, które przeszkadzają 
w rozwoju ludowej 0.iczyz
ny. Trzeba tuta j także pa
mip,tać .0 odw ro lnl?i stronie 
tego z~gannlenla, Nieprzcmy
ślana krytyka, nie może prze 
rodzić 51~ w szkodliwe kry
t,vkanctw0 wszystkich i wszy 
stkiego. tak ch a rakterystycz 
nej cechy - d la wS7.elkiego 
rodzaju "rozrabiaczy", któ
rych jest wielu jes7.cze wpla 
cńwkach kulturalnych. W po 
lemice z wrogą propagandą 
największe !;lole do popisu 
m<lj ą brygady artystyczno
agitacyjne. Trzeba wykorzy
stać w ty m wypadku hogate 
dośw i a dczenia kampanii w y
borcze; do rad ' narodowych. 

I wreszcie uchwała III Ple 
num KC mówi: 

, .. Konleczna jest wYdatna 
po rawa w zasp"ko,ieniu 
rosn,cych potf7.p.b kulturai 
nyeh ludnoś,,1. Trzeba, aby 
r.arńwno In~tancje I aparat 
partyjny jak l cały aktyw 

Cs" Kosek moie się 

Do ~tacjl kolejowej pozo
stało jeszcze z 3 km. Instruk 
tor Kazek przyśpieszał kro
ku. Buty człapały miarowo 
po rozmiękłej, blotni~t.ej dro 
dze .. . żeby tylko zdążyć. Nie 
uśmiechało mu się kilkugo
dzinne czekanie na następny 
pociąg. Jeszcze kilkanaście 
metrów ... już widać dokład
nie stacyjne budynki. Potę
guje się gwizd nadjeżdżają
cego pociągu. 

No, odetchną! 7. ul /tą, .ltdy 
ulokował się w mrocznym ką 
cie przedziału. Wyciągnął 
7.nużone nog!. W wagonie by 
ło ciepło i wygodnie. Kaz~k 
szybko zapomniał o zmęcze
niu. Perspektywa dwóch wol 
nych od pracy w terenie dni, 
l'zw, instruktorskich i nie
dzieli wprawiła )1:0 w pogod
ny nil s t.ró.i, który ostatnio 
tak rzadko mll towarzyszy!. 

- Na r eszci e coś pl)czytam. 
poucr,f; się trochę, odpocznę 

- planował instruktcr. 

Jakże iednak nierealne by
ly, tak proste wydawal~'by się 
na pozór, zamierzenia Kazka. 
Ileż to już razy po~tanawiał 
tak jak dziś - 7.abrac się $'l 

.lidnie do nauki i nil:dy nic 
z tego nie wychodzi to . Za
wsze brakowalo cza<;u, 7.a
wsze ki erownictwo zarządu 
ZMP znalazło dl<t nie.:o I in-

~ nych nową robotę ... książka , 
nauk<l by ły dia nich ~prawa
mi mniej ważnymi. A uczyć 
się trzeba. przekonał się Ka
zek o tym z własnej prakty
ki. Ty lk kiedy, kiedy? .. . 

- Dni instruktorskie, o 
których się tyle mówi, że 

przeznaczone są na naukę, 
instruktaż i w:pluchiwanie 
sprawozdań z terenu. Na na
ukę.. . kompletna kpina, Ka
zek poruszył się n iespokoj
nie. Dobry humor prz eradł 
bez reszty. Powrócil~! znów 
dawne kłopoty, wiec;r,ne, nie 
kończące się Kazkowe trosk!. 

- Uczyć się". kiedy odbie 
rają (kierownictwo za r ządu 
ZMP) każdą wolną ch w ilę. 

- Dni Instruktorski e. " ach 
te dopiero dają szko łę. Te
ren pl'ZY nich to mucha przy 
słoniu. Tyle sobie czlowiek 
po nłch obiecuje, a w kon
sekwencji sied7. i ~z w z<l rzą
dzie do póżnej nocy, bez chwi 
Ii wytchnienia. Jakby dla po 
parcia swoich rozm'y~lańwy 
c'ą/!:1ął z kieSZEni plan in
st.ruktorskich dnI. 

Piąi,lc cZY( <l n ie p r ~ s ~-, 

przygotowani!" ~ i e d() s 7.kole
nia. posied zenia ,,"~' ~Iz [a/ów, 

rm:mo wv z instrll"to l" ~mi. se 
minariu;n, zebranie parl~ - ,ine. 

Sobota: czytanie pr<lsy, 
szkolenie partyjne, odprawa 
ogólna. szkolenie rolnicze, .ię 
zyk rosyjski, zebranie ZMP. 

W tych planach nie ma 
mi!'i sc<l na własne ż\' cie, na 
kino, teatr, lekl·urę. na osobi 
,te ~prawy. . Tu czlowieka 
traktuje się jak m~~zynę·" 
byle więcej wyciągnąć . Czy 
z pożytkiem? Nikt się nad 
tym nie zailanawia, 

A potem jedź z pus tą gło
wą do młnclzieiy, WsI~'dź ~i.ę 
$woj!'!!O nieuctwa , kompromi 
tuj siebie i zarząd , Kierow
nictwo będzie miało rzecz ja 

partyjny poczuwał sle do 
odpowiedzialności za z'orga 
nlzowaJlie życia kulturaIn'! 
go w swoim terenie. Instan 
cje partyjne winny też po
p r zez rady narodowe I or
ga nhJacje spoleczne aktyw 
nie organIzować wysiłek 
ludności w klerunlat roz
budowy instancji I urzą.

dzeń kulturalno - oświato
wych, boisk sportowych o
raz mie,isc odpoczynko
wych I rozrywkowych. po
budzać I rQzwljl!.ć :-uch 
świetlicowy, prac~ oświa
tową ora7. 'lrtysty r.zny ruch 
a,matoMlkl w mIeście I na 
wsi. 
A więc zadanie jasno I nią 

dwuznacznie sprecyzowane. 
Sprawami kultury I to na
prawdę i z cllłą odpowiedzial 
nością muszą za j ąć się instan 
cie i organizacje party jne. 
Cbodz i tu zarówno o ~tlln I
loś Ci owy i jakościowy życi8 
kultu r C\lnego. Nie może mlec 
tu mieisra tolerancja fak
tó w. )tny wszelkiego rodzllju 
.,niek lllturalne" czynniki prze 
szk <l d zai'l rozwojowi żyda 
kllltu r 'llnego, lub bierniE' u
s t osunkowują się do tych 
sp raw. Dotyczy t.o :>:arówno 
upo wszechnienIa kultury w 
mi e~ cie i na wsi. 
WlI żną rol~ w tej mierze 

wVZIlllrzaj ą uchwały III Ple 
num K C, dla zw i ąz k ó,-,v zawo 
dow,vc h. Wiele je ~ t óo ~ro
bi"nia wśród robot.ników w 
dzied zi nie upowszec hnienia 
k s i ąż ki i dostarczenia dobrej 
rozry wld. Są tu dobre warun 
ki dfl pracy lecz nlE's t~tv nie 
w pełni jeszcze wy korzysta
ne. Domy kultury zw. z"w. 
mimo dobrych urządzeń nie 
s~ .i l?szcze miejscem, I!dzie mo 
g! ~bv masowo znaleźć roz
r'·'.l'k ę i spedzić w olny cza~ 
od pracy młodz i eż i dorośli. 

I tutaj też j ak t w ierdzi u
rh wałll III Plenum, "naLeży 
rozwijać szeroką kontrolę spo 
/eczna robotników n"d funk
c.iono\'/aniem urzr,:dów I in
stytucji, które ShlŻYĆ m::\ją 
zaSPOkajaniu bytowo- socjal 
nych I kulturalnych potrzeb 
załogi". 

Wiele mogą zd7. i a\ać rady 
narodowe. a szczególnie gro 
madzkie rady narodowe nad 
upowszechnieniem kultury i 
zorganizowaniem życia kultu 
ralnego w danej gromadzie. 

Gromada Zale~le (powiat 
Rzeszów) zasłynęła w Polsce 
jako przodująca gromada w 

U~SfJĆ ? 

sna moc pretensji, wyclągme 
wnioski, wsadzi karę. 

Kazka ogarnął żaJ. Przed 
o(:zyma stanęły mu żywo o
statnie niepowodzenia IV pra 
cy. Nie dorównywał pozio
mem prr.,vgotowania młoctzie
ży, której miał pomfl~ać. u
ezyć, wychowywać i stąd to 
wszystko ... 

Kiedy? to bylo? - usilo
wał sobie przy pomn ieć . Chy 
ba nie d<lle,i jak t ,vd7.ień . Po
jechał wtedy do gromady. 

Był wieczór, 7. okien gro
. madzklej świetlicv padały 
.na drogę snopy jasnego świa 
tła. Powiedzieli mu we wsi . 
że iest zebranie ZMP. WSl.€dł 
do ' Środka. Dziwne by lo to ze 
branie. Co tu robią wsród 
m!oct~'ch ci wąsa c i gospoda
rze? Prz<>m"w'a też siwy st.a 
r Ul'zck. podobn,v do dziadka 
V; acusi a. Mćw i o SJi maku, 
o uporze polskie,go ch łopa, 
o walce z naporem gcrmall
skim. 

J<'Ildż to wszvs1ko ma zwia 
zek? Kazek usiłu .i e noszukać 
się w je.go słowach sensu". 
co ślimaki , t~ m!\łe, nędzne 
stworzenia m<lia do obtonv 
polskie,i ziemi? Co to wszyst 
ko 7.naczy? Z lIsil:1, 'ch roz
myślań wyrwał gO dźwiecz
ny, dziewczęcy g/o!' - Prus 
w "Placówce" przedstawił. .. 

- Ach co ja - żachnął sit: 
Kazek .. : przecież tu chodzi o 
SUmaka z "Placówki"". ti'lk. 
zdaje się Prusa , Tak zresz
tą mówiła t.amta. Kazek nie 
gwarantowałby w tej chwili 
za autora , 

"Placówka" ... miał ją w rę 

czytelnictwie między innym! 
i dlatego, że do tej ~prawy 
mocno zaangażowała się l 
Gromadzka Rada Narodowa. 
GRN mogą wiele zrobić, aby 
powstały nowe placówki kul 
turalne na wsi drogą czynu 
społecznego, aby n ie było nie 
?'ywotnych św ietlic i biblio
tek, aby rzeczywiście w gro
madzie docierała książka pod 
każdą strzechę i wreSZCIe, a
by powstały i pracowały ze
społy artystyczne, 

Tutaj trzeba jedno podkre
ślić , a mianowicie to, że nie 
należy czekać aż ktoś przy
jedzie z powiatu, czy woje
wództwa i jak to się mówi 
coś tam "przetnie" czy "prze 
łamie" I zaraz od tego mo
mentu radykalnie zmieni się 
sytuacja na korzyść życia 
kulturalnego w gromadzie. 
Tu trzeba mieć własną ini
cjatywę i upa rtość działacza 
kulturalnego, aby przy wy
sllkach społeczeństwa samej 
gromady I pod kierownic
twem organizacji partyjnej I 
GRN wiele zrobić dla roz
woju kultury na wsI. Wal.na 
jest praca samych komisji 
kultury i oświaty GRN. Cho 
dzi tu nie o komi sję powie
działbym "papierkową", ale 
o kom i sję twórczą , legitymu 
jąC'l się wynikam i w sw ei 
pracy. Z kolei uchwaly nI 
Płenum nakłada .ią na organi 
zacje i instytucje partyjne 0-

bowiązek, który polega na 
tym, że ""inny one "mobill
zować państwowe I społeez
ne instytucje kulturalne, o
światowe i sportowe do lep
szej pracy z młodzież4, zwal 
czać przej awy nledostateez
nej trpskl o warunki pracy . 
i wartPnki bytowe m!odzleły, 
o podwyższenie jej kwalifi
kacji zawodowych l jej roz
wój kulturalny, jak równie! 
wzmacniać wszechstronnie 
pomoc I opiekę w stosunku 
do kształcącej się miodzieŻY". 

A więc stoi wiele zadaA 
l to zadań trudnych. O~I~g
nąć je będzie można, jeieU 
sprawy kultury ze stron, 
wielu czynników nie będą 
traktowane już jako przysło
wiowe "piąte kola od wozu", 
Kadry kulturalne to nie mo
gą być przypadkowi ludzie, 
ale działacze kulturalni, żns 
jący s i ę na zagadnieniach kul 
tury i kochający swą pracę. 
Muszą oni znaleźć opiekę i 
~zacunek ze strony władz l 
społeczeń~twa . Walka z blu
rokracJII w Insty tucjach kul
turalnych. gd zie nierzadko 
rolę dzla/acza, przysłania pa 
pierek zapisany ni~sprawdzo 
nymi cyframi statystyczny
mi - oto dalszy warunek 
dla pogłębienia rewolucji kul 
turalnej w naszym wojewódz 
twie. 

Franciszek Grabowski 

Z Konkursu Chopinowskiego 

W hallu hotell\ "Polonia" (cd le we,!) planl ~ ci :' Adam 
H a rasie wid (Pol ,k2), FIoru lce Ma rg uE Wang (LUKSem 
bu rg) , UCZEń prof. Drz€w i€ck iego - Fu Tsung (Chiny) 
i Alain Bernheim (Francja), 

kach chyba z półtora roku 
temu, może więcej . Przyniósł 
ją wtedy z biblioteki, opra
wioną w szary papier, Przez 
kilka mi~slęcy przeczytał za
ledwie 57 stron. Pamięta do
kładn i e tę cyfrę . Po pólrocz
nym bezużytecznym trzyma
niu .. Placówki" od'liósl ją no 
biblioteki. Zapłacił niemalą 
karę. BibliotekClrka rhud", 
wy~ok<l kobieta, prostując za 
giętą 57 stronę pov:i~dziala 
z drw i ącym uśmie~zkiE'm -
za 57 przeczytanych stron to 
trochę za wysoka kara. 

S7 s tron, Na re~zte nie shr 
c<.y lo czasu. a niE'k iedy i chę 
ci. I d7.iś tr'il.eba ~ie w~t:v
d 7. ić nieuctwa. ucieka(o od 
młodzie~y zllmiast jej pomóc 
- rozpamlęt~'wal Ka7.ek, A
le w tej właśnie chwili prze 
wodnkzący miejscowego ko
ła dostrze ,e;ł instru ~ tora i wi 
dać uCieszył się ,iego pf7.ybv
ciem, Przerw"ł na chwile dy 
SkllS.ię, pow itał oficjalnie i 
zaprosi! bliżej . 

T e llo t"lko br'lkowało .. . 
Kazek aż przygryzł wargi. 
Możei~~zc7.e zechcą ż"by C0~ 
powied 7.ieć? .Jasne ... 0 , j ~lŻ 
tam z kata rzuca ktoś uwa
gę - ter"z dyskus,ia póidzie 
raźniej . A tom wpadł... tne
ba iakoś wyj ść na calo -
m\' śl ('> obronie pf7.cleri"la 
pr;E'7. głowę Kazka jak bły
skawi ca. 

... w~' b"czc ie towarzvszu -
słowa z trudem przechodzi! v 
prz~z ściśniE'te ~ardl.o, ja t."lk 
ty lko na chwile, już ude
kam ... Szukam wł<lśn i e ore
zesa ZSCh. wiecie w spr<l
,de konkursu .. . horłr'lwlane
'!o , Na dy,okmię pr7v ide na
~t E' pn "m razem -- dodał iuż 
raź~i~j ,,-id!ąc . że nie nale
gaią - że udało mu się wy-

CAF - fot. Dąbrowiecld 

brnąć jakoś z tej opresji, u
ratować instruktorski honor. 

Kazek wcisnął się głęb i ej 
w kąt przedziału, Bylo mu 
wstyd. Bał się, by ktoś z 
podróżnych nie odczytał je,o 
m)'śli , które snuły się po 
glo'.·de, ciężk i e, czarne i od
bierllły spokóJ. 

... żE'hy to t~dko tyle. Prze~ 
ci eż ten smC1l' kacz, syn 5;"
siadki, pirl'wszoklasista Wtł
cuś tak zdpowo za.!!ina go na 
literatur?.e. jego, insrruktóra 
zarządu 7,MP, kilkuletniego 
pracownika w aparllcie zet.
~rr>.pow ;. l, im . lnlodz ip''-ow ego 
dz i ał a ('~a - to SkilndJl. 

Pilmi<,:ta dobr7.e ten wie
r7.ór, Przygolowywał j~kieś 
punkty na .iutrze .i~7.ą odpre
wę . Do p0koju cicho wsunął 
s!e W<lcuś . 

Wacu5 ma 14 lat. Chodzi 
do I klasy l ireUl'tl ()!(ólno
kHta/cącego . Dobrze się u
CZ,V, Sporo czy1 a , ~1:a w do
mI.! dllżo ksiąiek i duż0 cza
su." Lubi te?: komoletować 
obra zki różnych m"llarzy wy 
cina:1 e ze starych książ!'k . 

- Chciałem pana o coś za 
py tać - odezwał si " nief.m ia. 
lo rhl opak.. .. Ka zrk popa
trzył trv:oi:nie na mały obra 
ze k gładzony pieszczotliwie 
reką W:1cLlsia. Szy bkO zaorał 
się do dalszego pi~anla. 

.. h\-"l<l śnie znala 7.łem kawa
łek s tarEO; bią żld. a w niej 
taki... pi p,kny obr azek, praw
dll - ciągnął niezrażony ... 
.. Smierć", autor - A. Grott
ger. 

- Czy pan może mi coś po 
wiedz i eć o Grottgerze? 

- j\: ie przeszkadzaj , wl
dz,isz, że pracu,ię , mam piInl'\ 
robotę, Mocniej ścisnął pió
ro , pochylił niżej ~łowę skro 
biąc jakieś zdania bez sen
su. Skarcony opuścU pokój. 
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Dyskuluiemy nad proieklem 

Młodzieżo,vego Domu Kultury 
Harcerze 

atan.. pierwa' 
przy budowie 

'"My harcerki ze Szkoly 
!'od8tawow~j nr 3 TPD w 
RżeszOwie z wielką radością 
cżytałyśmy artykuł o I:>udo
wte Pałacu Młodzieżowego 
im. A. Mickiewicza. Pałac 
Młodzieżowy dałby nam ol
brzymie korzyści. Weźmy 
I'.Od UWa·gę nasz~ warunki 
nl«llne.nie mamy odpowie(l 
nl~l świ~t1icy harcerskiej, w 
Id6r~j mogłybyśmy prace
wać. brak odpowiednich ga 
błnet6w. pracownI. 

Dom Harcerza. który sku
lila mł()dzl@! na zajęcia po
J)ełudniowe. jest za szczupły. 
bowi~m harcerzy w Rzeszo
.ne jest bardzo wielu. 

Dlatego młodzież całego 

nasugo wpjewództwa winna 
zastanowić s i ~ nad sposoba
mi pomocy przy budowie Do 
mu. My na zbiórce Rady Dru 
źyny szeroko dyskutowały

śmy w jaki sposób przyczy
nić się do budowy Domu. 

JednolJ'lyślnie uchwaliły-

śmy, że będziemy w ciągu ro ) 
ku zbierać makulaturę. a 0- ) 

trzymane pieniądze przezna- ) 
czymy na budowę t.ak poży- I 
tecwego i koniecznego Do- I ) 
~u Młodz i Eżcwego . Także I) 
będziemy brać udział w pra 'I' 
cy przy budowie na jaką ) 
stać będzie nasze młodt< rę- ) 
ce. Wzorem dla nas winien I 
być Pałac Mlodzieży w Stal! , 
nogrodzie. który równie? p<J- i ) 
wstał ze składek tamt€jsze- ! : 
go spoleczeństwa. I) 

im. Adama Mickiewi~:a 

Trzeba mieć i wieś na uwadze 
Który z rzeszowiaków nie 

pragnąłby zobaczyć w Rzeszo 
wie jak naj prędzej Młodzie·
żowego Domu KUltury? Rze
szów przec ież jest miastem 
wojewódzkim. Powinien 
mieć wyższą uczelnię I Mło
dzieżowy Dom Kultury. 

Wizja MłodzIeżowego Do
mu Kultury ju:i: została 0-

czom czytelników "Nowin 
R.zeszowskic:h" r7.ucona p!'7.e7. 
in7.. Mariana Chodziriskiego i 
obywatela kryjącego s ię po<:l 
dwoma literkami M. W. 
Zastanawiałem się długo 

czy zabrać głos w dyskUSji, 
czy ja pedagog pochodzący 

ze wsi wniosę do dyskusj i 
coś nowego lecz poczułem 
lIajgorętszą tego potrzebę . 

Zdaje mi się bowiem. że w 
dotychczasowej dyskusji tro
chę o wsi 7.apomniano. 

Plany dotychczasowe bar
dzo ładne l olśniewające . Mo 

żna by je dalej rozwijać I u
zupełniać. Mnie np . bardzo 
~ię wszY'itko podoba. <Ile 
chciałbym widzieć w tym ho 
wym Domu K ul.tury jeszcze 
wzorową międzyszl~olną po
radni~ dentystyczną . nowo
cześnie wyposażony gabinet 
lekarski. No bo jakże? Gdzie 
JE dla młodzic'y szkolnej u
mieścić ? A gdy m a być w 
tym D0mu jedno i drugie. to 
przyda!oby si ę ~~d zi €'Ś pod da 
chem i solarium z łazienką i 
r,t serwatorium astronomicz
ne. a najbardziej by się przy 
dał dla przyjezdnych mały 

(obok albo wewnątr~) hote
lik. bo gdzież będą podczas 
swych w)'stef'ów zespoły mlo 
dzieżowe nocować? 

I jCSZC7.e mnie jedno moc
no niepokoi. Czy z takiego 
Domu Kultury w Rzeszowie 
będzie mogla korzystać bez 
internatu na miejscu mlo-

dz;ież dojeżdZająca ze wsi? 
Już z praktyki wiem i fakty 
ml mówią codziennie, że mlo 
rlzież dojeżdżająca po naukę 
do Rzeszowa z wiosek okol i
cznych - z naszych instytu
cji kulturalnych w pełni. jak 
dotychczas. nie korzysta. 
Trudno ją namówić do pój
scia do teatru czy domów kul 
tury. (A o próbach przed wy
stępami zwykle nie ma mo
w y). Czyż do tego n aj nowo
cześniejszego Domu Kultury 
będzie uczęszczała? Trzeba 
właśnie młodzieży dojeźdżają 
cej stworzyć jak najleps7.€ 
warunki do nauki. Konlec7.
ny byłty dla . tej młodzjeży 
internal Obojętne gdzie. by
le w m iejscu zdrowym i w 
pobliżu MłodzieżowegQ Do
mu Kultury. 

Nie chodzi przecleź o to, by 
3tal na Widocznym miejscu 
imponUjący wszyst!dm biuro 
wi E'{:, lecz by w nim życie 

kulturalne tętniło. A śmiem 
twierdzić. że bez młodzi:;,;y 

w iejSkiej. która jak w tej 
ch w ili r,,~dz ie się nadal śpie
H .vla do pociągów i gorączko 
w~!a na stacjach - żyr ie kul 
tura In e w na~z,'m woje\Vódz 
kim Młodzieżowym Domu 
K ultury należycie i w pełni 

nie za tętni. 

I Chcę w nim widzieć kultu
\ . r~lne współdziałanie miasta ze 

w~ i ą . To młodzieży wiejskiej 
od wsi nie odciągnie, ale ją 
uzbra ,ia r': będzie do lep::ej 
pr~cy dla siebie. d IR ws i, (lIa 
chI,,!),! . a t.ym samy m I dla 
państwa . dla jego lcpszej 
):.n:y szł(Y.\c i. Niech Dom Kul
tllry w :Rzeszowie będzie 

Drwyna nasza wzywa 
wszystkfe drużyny harcer
skie na terenie całego woje
wództwa. do podejmowania 

) . 
) 
) 

.1 ' 
Mlodzleżo\vy ,Dom Kultury w Gdyni cl p~z:v slp, ",~1.egól-n y ", 

zalnteresow'aniem młOdzieży .sz liolneJ ud eszk a ją l,; ej na przc d w 

mieściach miasta. Dziennie pl"lychoQ,,1 tu ok. 600 dzieci. "lDK 
posiada pracownie: tecltnlc7.11'1. naukową. artystyczn ...... kut
nlczą, lotniczą. mechaniczną I wiele lnnych. 

dla n ;c h kużni'l nowoscl. 
N:er: h im da,ie wienzę i kul
t u rę nowoczesną. Nie będzie 
{!'lY wr.wrzas n"r;~ek"ć . że 
wic:< nie nadąża za miastem. 
~'e na stacjach kolejowych 
wałęsają się chuligani. Ale 
odważmy się naprawctp, nie 
tylko ł3dnie łnarzyć. ale i 
czynić. Za dyskUSjami niech 
idą zawsze dzielne nasze i 
tworzące nowe. lepsze życie 
czyny. 

' podobnych zobowiązań, by w 
ten sposób przyczynić się rio 
budowy Demu Mlodzieżowe 
go w Rzeszowie". 

Rada Drużyny przy Szkole 
Podst. nr li TPD w Rzesz() 

wl, ul. Hoffmanowej 1. 

... Cóż winien Wacuś? A 
cóż ja? Nie mogłem prze
cież zdradzić się przed mal
cem. że o tym tam... Grott
gerze wiem tyle. że jego imie 
niem nazwana jest w Rzeszo 
wie ullca. Znów nieuctwo 
trzeba pokrywać szorstkoś
cią. napuszonością. przesadną 
powagą· 

.. W IlJ.yślach przesuwały się 
wciąż nowe obrazy. nowe 
sceny niepowodzeń z ostat
nich miesięcy pracy lnstruk
~ra Kazka. 

· .. :Chociaiby ta w szkole. 
Właściwie to nie chciał wte
dy tam iść . Wiedział. że nie 
dorówna poziomem 11-klasi
storn. Kazall... W szkolno
harcerskim nie było akurat 
nikogo. a ze szkoły już dwa 
razy dzwonili po nr7.edstawi
ciel a zarz1\du.. . Ważna dys
kusja. 

Kazpk sieoziClł ,lak na szp:l 
kach. Nie znCłł "Zoranego u
goru" Szołorhowa, który tu 
wJaśnie omawiano. Uczniowie 
nie oszczęnzili nerwów in

.struktora . Zw rócili S l~ do nie 
go z zapvtaniem... co może 
powied7.ieć o war1:ośc: i a ch i
deowych i artystyc;mvch ksią 
żki. Cóż mógł powiedzieć po
ta kilkoma niedorzecznymi 
'Zdaniami. Wartości Ideowe, 
b~zsPr7.~c7.nie ... jest to prze
Cież książka postenowR. a 
artvstyczne - wyst.~n: z)' ~po.i 
rzeć na <,kładke. Ileż bylI) 
śmiechu. Podawano s<,bie P(l
tem jego ndpowiedzi z ust 
do ust jak kawały . 

Upokorzenie stalo się- lak 
silnym bodźcem, że Kazek 
nie tylko postanowił za wszel 
ką cenę uczyć się. ale na
wet zabrał się do dzieła. 
Któregoś wieczora po przy 

MIlośnicy sportu ma.lą do clyspozy cJI salę glmnasty cwą· 

Duż. powodzenie w'rÓd dzieci maj" pra.cownle tecbnlczne. 
UcznIowIe .arol pnYl'otowul~ tu pomoce naukowe dla ... kl>! 
I'dYĆlklcb. CAF - rot. Ukle,evrłkJ 

jeździe z terenu przerzucił 
niewielką podręczną biblio
teczkę. Wyciągnął mocno za
kurzone "Przedwiośnie" Że
romskiego. Przypomniał so
bie nawet. że czytał kiedyś 
"Doktora Piotra" tego same 
go autora. Ale o co Żerom
skiemu chodziło w' tej nowel 
ce, nie pamięta!. 

Przeczytał kiJka pierw 
szych stron. Szło mu ciężko. 
Nie rozumiał o co właściwie 
chodzi autorowi w tym 
"Przedwiośniu". Odłuży!. Tu 
trzeba by tacząć uczyć się od 
początku. od podstaw. 

Tak zaczął przecież k ie-
dyś. Chciał się uczyć . Wie
dział jak ciężko mu praco
wać z jego przygotowaniem. 
Przyszedł do pracy w apara
cie zaraz po zjednorzentu .. . 
1948 rok. Przeglądnę!! w za
rządzie jego ankiet.ę: ur .. ... 
pochodzenie społecznp. 

C'hłopskie. wykształcenie -
7 klas szkoły pOdstawowej. 
al<tyv.rny dzia1acz mlodzi!'żo
wy. Ws:wstko się zgadz <'łło i 
Kazek zo,! a l. Kochał swoją 
prac~ i p'1 ,;więca ł się jej bez 
res7.ty. Pracował ofiamie. 
stal s ię przykładnym in~truk 
torem. Wszystko ukladało się 
dobrze. Nie uczył się wiele .. , 
nie było czam. ale jakoś ra-
dził sobie z robotą . ' 

Tak było w pierwszvch la
larh. Pot~m stnpniowo Ka
zek z<1llważal. że C''lŚ nie klei 
sie w ie,2'o robocie. Coraz 
czekiej napotykał na trud
ności w wyjaśnianiu miodzie 
ży spraw i zagadnień , z któ
rymi się do niego zwraca la. 
Raz po raz wychodzi ły na 
wierzch luk! w jego p0litycz 
nym i ogólnvm prZ"!;otowa
niu. Amiodziej: f".I " i żą
dala coraz więcej. Kazek u-

świadomi! sobie wtedy w peł 
ni, że to już nie 1948 rok, a 
1952. Wiedział. że na takiej 
podstawie dalej się nie u
trzyma. 
Młodzież przerosła Instruk 

tora swoimi wiadomościami 
prze"ryższała poziomem. Wie 
dział o tym i to odbierało mu 
sily. odwa gę. chęć do pracy, 
Pomocy żadnej od nikogo 
nie było. Zaczął zaniedbywać 
się w pracy. unikać szkól, 
większych ośrodków przpmy 
slo,wych. dyskusji I rozmów 
z młodzieżą. Nieuctwo zmu
szony był pokrywać slogana 
mi. napuszonymi hasł<'łmi. 
których nauczył się już daw 
no. Bezsilność m~rzyla. 
Chciał się zwolnić z pracy 
- nie puścilI. 

Zaczął się uczyĆ w s1.kole 
dla pracujllcych. Nie dawał 
rady. Nie starczyło cr.asu na 
naukę. Trzeba było zostawić 
szkołę . 

Pociąg wlókł się powolI. 
Koła miarowo stukały o szy
ny. !\1yś I funkcj onował a co 
raz leni wiej .. . Uczvć sip, mu
szę . dam chyba r'adę nadro
bić zalegloścl. Ml' sz~ d ać ... 
Zasnął. 

W lepszym nieco nastroju 
zjawi! się na drugi dzień w 
zarządzie i z jeszcze mocniej 
szym postanowieniem rozpo
częcia chnćl)y dziś systema
tycznej nal!!ci, czy tania . Wnet 
jednak v.'Yleciał:v z głowy 
Kazka wszelki p zamierzenia. 
gdy zn"l;Jzł sie w kolowroci n 

spraw. odpraw. narad, posie 
dzeń. 

Nareszcie wolna chwila. 
Kazek zabrał ~ie do rzyt'łnia 

.,Drewnianego rM."i1ca" N. 
Rolleczek. Nie trwało to 
dlugo. Z łoskotem otwarły 
się drzwi i wpadł do instruk 

WŁADYSŁAW DŁUGOSZ 

torskiego pokoju podenerwo 
wany k ierownik wydziału . 

Odpoczywacie - zaatako
wał z miejsca In!truktora ... 
tak. wam sit: wszystkim wy
daje. że ła.!kt: robicie org<ln[ 
zacjl. Partia was tu posta
wiła. a wy co. po prostu 4'le· 
dzlcie nad książj{ą . .. roi;>ota . 

- Ależ towarzyszu ki .. row 
niku. muszę to p~zeczytać . na 
kołach Odbywają się teraz 
dyskusje nad "Drewniimym 
różańcem" - stara! się 
tłumaczyć "prztchwyrony n<. 
gorącym uczynku" Ka1.ek. 
ł Be? tiJozolii. rozumiecie 

- ciągnął nie zbity 7. tropu 
kierownik-ja mn,gę ży ~ bez 
"Drewniane;;!o róiańciI · '. to 
tym b.ardziej wy. instruktor. 
Dzwońcie i to natychmiast. 
Za chwil,= rozpoczynamy na
radę aktywu. Sporo ludzi nie 
przyszło. Trzeba ich jeszcze 
raz powiadomić... powiado
mić koniecznie i uraz. 

Otwarta na 14 stronie ksią 
ika zamknęła się wral. 'Z za
trzaśnięciem przez k ierowni 
ka drzwi pokojtl . Kazek obo 
:i ętnie powlókł s i ę do telefo
nu. Pewnie jU7. nie wrócił do 
"Drc""' ni~nc('n rńż ", llC ~" tak 
jak rio ,.PJa('6wki" i , ..... ielu In 
nyrh k~ią:i:ek. 

Nie wymieni'łm tu poszcze 
gól"ych z ;> rząriów p'lwiato
w.vch ZMP w nllS7.ym woje
v: ód;:f;w ie. Byłoby trudn'l. 
'5pra wv opi sane oowyi:ei do 
tyC7.'l nipm~l każd ~ !!:o 7. nich, 
włą cznie z Wniewód",:dm. In 
st.ruktor K~z .. k nie ie~t wv
iątkit"m. T'1Jdch K~ 7,ków ~po 
tkać m"7.11;: \'! lcażdvm 7.<lrla 
dzl.. 7.et."moowskim: Spotkać 
można ró'.'!nie7. t~kirh kiero
wnik':'", I przewodnICzących. 
dla któryC'h Instruktor jest 
tylko "robocz:vm koniem". 

HELENA NARÓG 

.,Opowieści leskie" Odojewskiego 
po • .,ieść O reulolucyjnynł 

chłopstwie 

Książka Odoje wskiego pL 
"Opowieści leskie" wydana 
przez Spółdzielnię W~'dawni
czą "Czytelnik" w 19:'1 4 r. nie 
zach wyca nas specj al ni" wy
sokim poziomem arlystyez
nym. gdyż zarówno sam spu 
sób ujęcia tematu jak i środ 
ki wyra2;U. nie stanowią VI 

sobie nic rewelacyjne~o. Jed 
nak podjęta przez autora, 
próba objektywnego oświetl e 
nia stosunkó w polsko-ukra
ińskich , wraz ze wszystkimi 
ich klasowy mi aspektami. 
czynią ją wartościowym dzie 
lem literackim. 

Z książki tej do naszego 
czy teln ika. dociera prawda o 
zaprzyjaźnionym z nami na
rodzie ukrai1lskim, a także 
o nacjoni'lJistach ukraińskich 
zorganizowanych w UNDO, 
mordujących nie tylko Pola
ków ale I Ukraińców. 

Straszliw a nęd7.a , bezrobo
cie i głód, wywołują gniew 
l oburzenie w masach,które 
nIe zawsze rozumieją, że 
przyczyną ich niedoli są nie 
7.le lub dobre chęci jednost
ki, a raly sys tem ust roju ka 
pital is tycznego. 

Przeciwko ciemiężycielom 
masy ludowe podnoszą zbroj 
ną rękę· W 1932 r. w powie
cie leskim dochodzi do zbroj 
nych ~tarć z policj ą grana
tową i wojskiem i ostatecz-

'- nie wybucha ,l(łośne w hlsto
.r ii polskiego ruchu robotni
czego - powstanie leskie. 

Na tle wydarzeń . przed po 
wstaniem i po powstaniu. 
Odojewski napisał swojq 
książkę "Opowieści leskie". 
.fest to literacka parafraza 
tego powstania , mówiąca 
nam o tym, że linia podzialu 
w walce nie przebiegała we 
dług schematu "Ukr'iińcy I 
Polacy". jak to "dowodziła" 
nam zawsze burżuazyjna hi
storiografia. Autor opisuje te 
sprawy na: przykładzie Brze
gu - wsi zamieszkałej pq:ez 
ludność ,obu narodowości. Wi 
dzimy tu, że Sajda - mało
rolny chłop i jego córka Mar 
ta żyją w przyjaźni z Ukra
Ińcami - z rodziną Bazylu
ków i kiedy sołtys Przybyła, 
kułak, z pochodzenia Polak, 
zabiera Bazylukowi prosię. 
za rzekomo nieopłacone kie
dyś długi, Sajda staje w je
,1(0 obronie. "Toś ty taki -
wybucha Przybyla - z u
kraińską świnią trzymasz?" 

Córka Sajdy Marta. co 
wieczora chodzi z ukraIńską 
mIodzleżą nad San śpiewać 
polskie i ukraińskie piosen
ki. na co "nie!askawym" o
kiem patrzą tacy kułacy jak 
Froń I inni. 

Tymczasem na wsI dzieje 
się coraz gorzej. Sajda, któ
ry co roku sprzedaje kawa
lek pQla na spłac<mie podat
ków. 'Óbożeje. Miejscowy po 
sLerunkowy coraz cZE:"clej za 
gl ą da do niskich chału p . Po
jawiają się gazetki podziem
ne. Ze wsi znowu granatowo 
policja zabiera paru Ukraiń
ców. Dziedzic, który zawsze 
przejeżdżał swym :!:d'łtym .wo 
Jantern pr1.CZ Brzeg. od cza
su jak Jwbiety obrzuciły go 
krow im łajnem. jeździ drogą 
okrężną przez Teleśn!cę w 
asyŚcie dw6ch ludzI. W Brze 
gu, jak pi'ze dalej autor, 
"n ie wszystko toczyło się po 
staremu". Karbowy krzyczaI 
i napędza I. a do pracy wychn 
ó ził, a ty lko C7.ę~ć chl ,lpÓW. I 
krzyk nie pomógł. Na,igorzej 
b:vło z podatkami I opIatami. 
Wieś po prostu przestała pła 
cić. 

oto wIerny obraz sytuacjI 
ekonomicznej podkarpackiej 
wsi. Do głodu ziemi. bezro
bocia. dochodzą je~zcze szar 
warki i różne świadczeni'! na 
rzecz dworu, czyli pań ,~zczy
zna VI XX wieku . Nie pnmo
gły szantaż policji. nac:v f;ka
c.ie. aresztowania. Cierpienia 
dobiegają kresu. 

Przybyłego na zwolany w 
Brze~ wie~ k;JI~kp Fronla 
iiego popleczników chlopi 
wygwizdali, podobnie jak w; 

kpili sanacyjne ~o po sła u
kra: :lskiego Terszczakowca. 
Wieś już nie wierzyla sami
ci i. Coraz tr~ctniej było skle
rO 'N a ć rewol urpjn e "'T zenie 
na pogromy ż.Y dowski~. co
ra 7. części ej nie trafiał do 
przekonania Ukraińców argu 
ment. że wszystkiemu winni 
są Polacy. Chłopi polscy i u
kraińscy rozbroili na.isilnlej
sze posterunki polic j i w Ło
bozow ie i Lisi cy Sonnej. Wlej 
scy kowale, zam iast koni , 
przys tąpili do kucia b ronI. U 
dziedziców i pl ebanów prze
pro-",'adzono rewi z.i ę i zabra
no broń. Z L eska komenda 
wysIała ekspedycję karną. a
le chłopi rozblll j ą. Pod mia
stem krążyły grupy ukraiń
skich i polskiCh chłOpów. 
Przylączali się do nich Cyga 
nie i Żydzi. 

Walka rozpoczyna sit: na 
doore. Teraz widać kto czyj 
w róg. a kto przyjaciel. Zubo 
żaly ch lop Sajda . Kło s. obaj 
Polacy i Ukra ińcy - Bazy
luk, IW'łńczuk wa lczą razem 
przeciwko grana tow ej policji 
i oddzi'łlom oficer skim, przy 
słllnym przez sanację dla tłu 
mienia powst a nia. Walczą
cych chlopó w uśw iadamia 
Malecki z KPP I Madej z Ko 
munisty czne.i Partii Zachod
niej Ukrainy. Ostrzegają oni 
chlopów przed bratnim roz
lewem krwi, tłumaczą im 
błędność i wrogość haseł na
c,ionalistów ukrairiskich. za
checających Ukra iric-ow do 
m<:l r dów na Polak ach I Zy
dach. Wyjaśniają im. źe nIe 
chlopi polscy. a burżuazja 
polska i skum;:ma z nią bur
żuazj a ukraiń ska s ą wspól
nym wrogiem pracująCYCh 

chłopów . jednej I drug iej na
rodowości. Ale mimo rewolu 
cy.inego zapału. mimo walecz 
ności chłopów. powstanie zo
staje stłumione we krwi. 
F7.ecz jasna. że nie mogło 
być inaczej. Chłopi jednego 
powiatu. p:-zeci w ko całemu 
państwu burżuaz.i! pojsklej. 
W tym ze,tawi en iu sil, s2'ala 
zwyci~stwa nie mogla za
wazyć inaczej. Jak tylko na 
kon:yść sanacj I. 

Mimo klęski, powsta1'lle 
miało to znaczenie. że było 

ostrzeteniem dla burżuujl, 
źe wcześniej czy p6mlej ucl
Bkany lud polski, podnIesie 

' uzbrojoną rękę przeciwko 
swemu ciemięzcy. Powstanie 
leskie by lo nauka. że rewo
luc.ię o władzę. trzeb.a przy
gotować w całym kraju. w 
oparciu o so.iusz i klerown!c 
two klasy robotniczej. "Je
den powiat. nawet trzy to 
jeszcze za mało . Trzeba. aby 
pows tali wszyscy. Do fabryk 
trzeba iść, ale nie po to. by 
je palić. j'łk to wmawiali 
chłopom pseudorewolucyjni 
działacze, ale po to. aby ra
zem z robotnikami walczyć. 

Oni chc ą fab ryk, my ziemi" 
- mÓI,':i partyz<łnt Kraska po 
uparlku powsti'nia. 

"Opowieści lesk ie" Odojew 
ski ego. to cieka w a powieść l 
historia lat wielkiego kryzy
su w Polsce, to jedna z wiel
kich kart historii r uchu ro
botni czego. Ale nie t ylko to. 
" Opow ieści leskie" to litera
cki dokument przyjaźni pol
sko-ukrairiskiei, kształtują

cej się między obydwoma na 
rodamI. w walce o narodow" 
i społeczne wyzwolenie. Dla 
nas mieszkal1c6w woj. rze
s7.0wskiego. są ciekawe nie 
tylko dlatego. że mówią o wy 
darzeniach naszego terenu, 
ale I dlatego, że wyjaśniają 

wiele nieporozum i eń w .sto
sunkach polsko-ukrairi sldch I 
w",pelnia:fą lukę w naszej 
pracy propagandnwej I wy
chowawczej w tej dziedzinie. 

W. Świdrak 
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A w8sy8łko pr%e% fe roby ... 
Wiadomo, że jeśli TlIbę u

mieścić w naczyniu i nie 
Imieniać przez dłuższy czas 
wody - czeka ją niechybna 
~ierć. 

Fakt, prawda oczywista. 
Ale zgodzi się z tYm chyba 
każdy, że niesposób rozcią
gnąć jej na wszystkie bez 
wyjątku dziedziny naszego 
tycia. 

Czy jednak naprawdę 
wszyscy tak uważajq? Oka
zuje się, że wcale nie. l że
by to tylko jednostki... 
Weźmy choćby gospodarkę 

kadrami. Kadry tl}, jak wia
domo, mimo wszystko nie 
ryby, 4 ludzie. Tymcza.em ... 

* 
- Powiedzcie - no towa

rzyszu Gwizdek, jak długo 
już Jesteście kierownikiem 
wydziału potitycznego POM? 

Coj blisko trzy miuiq-
ce. 

Trzy miesiące, powiada 
cie. Hm, trzy miesiące. Bo 

widzicie, potrzeba nam cz/o
wieka na stanowisko kierow 
nika PS S, odpowiedzialnego 
człowieka. Pomyślałem o 
tras. Zresztą czas już, by dać 
wam inną robotę. Kiedy się 

człowiek zbyt dlugo zasiedzi 
w jednym miejscu, traci po
lot, albo powiedzmy bardziej 
obrazowo: czuje się jak ryba 
bez świeżej wody. Wy, oczy
teiście, zgadzacie się ... 

• • • 
.. .Ja, proszę zebranych, dwa 

słowa o kadrach. Kadry to 
zloty fundusz, nieprzebrana 
skarbnica. O wszystkim de
cydują kadry. Oczywiście, ka 
dry muszą rosnąć, to jest roz 
tvijać się. Kadry, które nie 
)'ozwijają się, nie rosną. Weź 
my konkretnie. U nas często 
kroć kadry nie rosną. No, bo 
czy może się rozwijać cz/o
wiek, który pięć miesięcy, 
nie mówię już rok cZCtsu, 
jest kierownikiem GS-u. 
Znam jeden taki konl,retny 
przykład w gromad~ie 

ŻART 
Był BObie pewien Dom Młode'0 Robobnika, któremu przy

dl.ielony został nadzwyczajny 
wprost kierownik. Postanowi! 
on - wyobratcle soblel - urz,
dziĆ w tym domu clek .. w~ Im
prezę. Tak", zeby były I śpiewy 
! anesdo1y, a potem - ub"wl 
taneczn •. 

RzeC"LYwlAcle - ja'k wldzieie -
wyJ~bk<>wy klerownlkl Zwierzył 

alę mieszokańcom .. !OWego" domu 
z lego oryginalnego pomy!lu. 

- Nigdy nie słyszeliśmy o 
czymś pOdobnym - brzmiały 

nieufne OdpowiedZI. 
- Ani u nas. ani w łnnycl, 

naprawdę bardzo przykry ~.art 

z waS'lej &trony. Skąd mo~llśmy 
wiedzieĆ? Bo po pierwsze. ża

den pra.wie kierownik DMR na
wet slowem nie piśnie nigdy o 
zabawie. Po drugie Zi\ś. Jeżeli 

już piśnie - z reguły nie speł

niA. przYTzeczen. A tyme'lasem 
wy ... Nie przyszlo nam nawet I 
do Słowy. te wy t.·k serio, bez 

to<1nej lipy ... Strac1l1śmy Ok3ZJ~' 1 
bo zabnw., jok sły"ellśmy. zor-
ganizowana byla na medali I 

Byli doprawc'.v bardzo rozżale- I 

n!. 
Janusz Blaler,kl. 1 

Brzanka od roku jest kierow 

nikiem GS-u pewien nasz to 

warzysz. Cóż z tego, :i:e jest 

dobrym kierownikiem, kiedy 

nie rośnie. A nie rośnie bo 
od roku czasu jest kiel'owni

Idem ... Dlatego musimy, pro

szę zebranych, ożywi.ć naszą 

pracę z kadrami, rozstavlić 

kadry po nowemu. Bo z ka

drami fo )Jodobnie jak z TY

bami: kiedy rybie nie dać 

§wieżej wody - ginie. Nie 

dajmy więc ginqć naszym ka 

drom, właściwie je rozsta
teiajmy! ... 

• 
- SłJ1c}wjc;", jak to si ę 

wla.~ciwie d;:ieje, że w wa
~zym powil'cie trudno 1i.'r>l'n~t 

znaleźć czŁowieka, który be; 
Ły/ dłużej na jakim.§ stano
wisku, który sprawowałby ja 
kqś funkCję dłttżej mz parp' 
tllgodni, nie mówię ju:i: mie
sięcy. 

- No, bo my dbam1l o ka
dry, troszczymll się ... 

- ? ... 
- Nie poztvalamy się ł11-

d?iom. za$iedzieć, po prostv 
staramy się o ich rozwój. Pro 
wadzimy polit)/kę doboru 
;'ozstawiania kadr. Chyba nie 
muszę wam tego tłumaczyć, " 
że je.§ti, dajmy na fo, ryba .... 

Oj, te ryby, ruby! Iluż to 
przez nie I.lł.dzi się naprzestr. 
wini o, albo pO"'ierlzmy har
dziej obrazowo: zmieniło wo 
d.ę ... 

DRZAZGA 

P. S Powl/ŻSZi! felieton dp
dykujc m 1f toual'zuszom odpo 
1/l ie (/z; nlr ym za kadry w 
FGR-ach woj. rzeszowskiego. 

Jak alę bawić - lo lię bawić Siewy za pasem 
W gromadzie Końskie (pow. Br20-

zów) odbyła się ostatnio huczna za
bawa. Po zakończeniu wbau'y, sala 
domu gromaclzkiego przedstateiała 
llnprawdę opłakany widok. 

Niektóre komisje gromadzkich ra.d 

naroclowych pracuj q ? "'. t; ,I;' '.: '"~-

wg koresp. H. GÓ1'eckic N (j 

Brzozów 
nym opóźnieniem. 

,J("r~zą. piją ,.nlocn-~fI pa.lą, 
tańce, hulanka ... riedola. 

- Otwieram posiedzenie komisji dro.VI)

wej i proponuję ubezpieczyć n8971\ drol4 

gromadzką prud zaspami śnll'Żnyml. 

Radiowęzeł 

czy luba 
do oqloBZeń? 

W średniowieczu obwiesz
czano wszelkie nowiny uro
czyście, na rynku miastecz
ka. Burmistrz zwoływał lud
ność za pomocą bicia W bę

ben, a następnie przez trąbę 

ogłaszał uchwały ławników, 

postcmowienia rady miasta 
J ub też wyrok, na mocy któ
rego jakowyś "z.bl'odnial'z 
bezecny" został np. skazany 

WI. llr!fI;aholmki 

Chuligaństwo 

Ledwo 
słońce 

pożogą szklan,! 
spłYnie 

za nieme fabry ~zne m L 

już i~cza 

miast krańce 
od chulig"IlÓW, 

których 
w krąg 

rozpełzły się chmury. 
. Zobaczy ich człowiek 

I szast do domu! 
Znajdź się tylko 

w takiego łapkach! 
Już oni 

nie przepuszczą 
nikcmu --

mężczy zna to, 
d0l118Ch n!'2dy nie organiZUje 81~ ,----.. 
takich imprez ... 

-- - - - - -- - .,. --... --- - -- -- -.... ~, ',I na "łamanie kole m". kobieta, 

- To na wet dobry żart z tą 

, imprezą! 

Niektórzy patrzył! do kalen-
.. darza czyźby już dziell pierw

""ego kwIetnia? Tak uybko? 
Pewnego dni. kier<lwnik' po

d.l termin uroczystoścI. 
- Dobrze. dobrze - odpowia

dali młodzi z uśmiechem. Byl to 
tz·w. śmiech przez łzy. 

W oznaczonym dniu I porze 
ws;:yscy niemal mle9zkańcy do
mu udali się ... nie. T.ie. nie do 
śwIetlicy! Udali się do restau
racji. W pięknie udekorowanej I 

ŚWietlicy został Jedynie sam kle 
rownik. rozpaczliwie zalamujący 

l'ęce. 

Wkr6t.ce udnlo się jednak. zwer 
bować ze trzy pary. potem jesz
.cze kilk3. j zaq<twa, choć w $ZCZU 

plym nieco gronie. poszla n' 
"cal~~o". Było naprawdE: mih.1 
1 przyjen1nip. 

Następnego dnia przeważają

caczęść mlodych ludzi - wszys 
cy. którzy nie byll na zabawie 
- udała się do kIerownika: 

- Towan.ys'lu kierowniku. to 

) - Jazda - S:'c"":"II'L'i 
, M-y - ,~r\/['·!>.~rHU II" 
I 

) 
\........- ~---- -- ......--. ------

(-1)'(loi -

';,,' co bylo 10 naszPj m.ncy. 
Rys. Scmenow 

(Klokodyl) 

- Do tych tradycji sięga 

dyrektor Zakładów Przemy

słu Gumowego w Dębicy . 

Rolę bębna i trąby spełnia 

mu z powodzeniem radiowę

zeł zakładowy, oddany całko 

wicie na jego usługi. 

J) wszvstkich postanowie- I 

niach dyrektorskich dowia

dują się pracownicy z.tuby I 
głośnika. Głośnik wzywa ich 

na zebrania, m~sówki. pre

lekcje. ?;a pomocą głośnika 

dowiadują się poszczególni 

pracownicy, co sądzi o nich 

dyrektor. 

Ten ostatni natomiast jest 
święcie prze:'-onany, że ra
diowęzeł jego zakładu speł

nia doskonale swą rolę "orga 
nizatora życia załogi". 

--------------1;--------...,....---------------= 

W lewym górnym kwa
d'- o:"e IJopr zestawiać liczb." 

1-16 tak, by ich sumy w rzę 
>'lach poziomych i pionowych 
oraz n,l ukos wynosiły po 34. 
Następnie w miejsce liczb 
wpisać poziomo 4-literowe 
wyrazy o znacz,eniac.h: l. 
brak powodzenIa. 2. ważna 

część zegara, 3. cos w rodza
ju chuligana. 4. ryby. W koń 
cu podst"wić litery z;;mias! 
liczb w kratce dolnej i od
czvtać rOZW\?,?'81ie. Literę 

., j" i liczbę ,, 15" podaje siC; 
dla ułatwi~nia. 

Przestawianka 

(Nadesłał Stanisław 7.elazeJ,) 
Wyrazy' bagnet, cyprys. 

jabłko, knieia. kompot, kra
wat, promyk. sceptr. ujście 
(wspak), wstęga i zegota wpi 
sać do rzędów poziomych w 

t" kiej kolej ności, by li tery 
w)'padaiąfe \." polach ozna
czonych. czytane poziomo, 
dały rozwiąza1ie. Dla ułat
wienia podano kOlicowe lit.e
ry dwóch w~rra7.ów. 

Za rozwi<)za1ie przyn;1j
mn'ej jednego z ł.ych zacł8ń 

lL L A 

k L 
L L 
r-,L L 

L L 
L L 11 
L L 

L L 
L L_ 

L 1-= 
L L 
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przemacza rcdakc.ia do roz
losowa'1ia 3 nagrodv w po
staci bonów książkowych. 
Przypomin8my, że rozwiąza
ni" bp?: f'>orl,l'1ia w:'irazów po 
mocniczych nie są uwzględ
ni"'1e. 

RnzwiąZllni:l 7,:lrh'.i 

konk\lr~()wYrh (c. d.) 

Z Nr. 1 (247) 7. Koników
ka: .. N2ilepsz~ życzeni" no
woroczne przesyła szal'adzi
,tom l'cd8',r:,ia ct~i:.łj\l". - B. 

Sz~:fro!:(ram litrracłd: J. I
waszkiewir:z Żołnierze, 

K. Bu~sz - Ojciec i s.vn. H. 
Sienkiewicz - Za chlebem, 
W. Wasilev!ska - Rzeki pło
:lą. K. Br2'1dY 3--0bywatele 
J. I. Kra~ze\Vski Stara 
baśń. S. Brzozo\\'ski - Plo
mienie, L. Rudnicki - sta
re i nowe. - 9. Kalambur: 
.. Lewar". 

Z Nr. 3 (249): 10. Składan
!,a: .. Dobry żart tynfa wart" 
- 11. Metamorfozy: l. burak, 
barak, barok, baron. balon, 
,alon. II. proch, proca, praca, 
prasa, trasa, klasa. 

. t czy dektryczna. l;nl [J" ' " 
"Ej, p<nienko! : 

Odprowadzę może ... 

Po co?! 
Prysn~lo szklo z b,zę:, i'11 

Ni~ podob? się? 
W plecy go nożeml 

Zęby policzyć! 

Zw;chnąć mu gzczę~,ę! 
Łeb 

rOZPYcha 
\VódcZ2ny opar. 

Sr J"'7~zyl do reszty 
mvśl, 

I lak płas';; 
A pcwietr.ze 

rąbie już nawet nie topór: 
milion toporów 

prze kle ństw 
\vrz2o;::l-'\0" 

Rcbotniku, 
czyż w, tych 

krew nasza płcn:c?~ 
Czy takim 

d8 'iz có rki swe mlede?! 
Póki czas jeszcze 

zrób już raz koniec 
z tym rf"\",ZE'S7CZ~:1ym, 

l !l24. 

W y:lane 'x 
1935 z oka<! j , 

z tym brudnym wrzodEn~' 

:( ./t 19.,1-
Hall,(t l;:;kich 

Przrlchł: A. 8Tlm~ 

19cysk SP01'I.oUJ!]ch znlLczkt 
btl.lgal'skie są de/siaj nieo
siaga/.nym marzeniem wiet • .L 

zbieraczu zlla~zków sporto
wych. B y /y to bowiem wyda 
n i a :;r (' k1t l (1 ~1Jjne, obl'czone 
na duży z).l ~ k. 

Z okazji AlOięta kultury fi 
Z!./<'.7nej LlUiown 8ltlgari'! 
v;: !d!1je r O.!cl'ocznie n.ie(!>·opi.e 
ser iI? ;,portoucc. l:tóre są róu' 
-n-i e ż lU PO/.CCf' r zadkie z U.UJ(' 

gi I'a ma/q ilość imoor:otl'a
nrwh serii. 11 szkoda bo jak 
w i f!zi'l11Y na reprodukcj; 
są pełne artyzm.! i. p01vahu. 

J. Kryu'iak 
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